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Stroje damskie. Nadzwyczajnie teraz 
noszą canezou  to jest staniki z białego ba
tystu do kolorowej spódnicy i przeciwnie 
czarne staniki do kolorowych spodnie. Far
tuszki z mory czarnej grają także wielką 
rolę w świecie eleganckim oraz bastowc 
kapelusze ubrane w koło zielonemi liśćmi 
bez kwiatów. Kołnierzyki batystowe kar
bowane i takież marikictki należą dziś do 
konieczności, w czem ta jest osobliwość że 
te mankietki używane są nietylko białe ale 
i w innych kolorach szczególniej w różo
wym. Kołnierzyki karbowane czarne, przy 
białej twarzy bardzo dobre czynią wraże
nie. Jesito rodzaj kryz z hiszpańska, jak 
je  dawniej nosili mężczyźni. Nieodbitą rze
czą są białe i czarne rańtuchy osobliwie 
z kaszmiru Najużywańsze chustki do no
sa na codzień są gładkie, z białą korunką 
miernej szerokości, do ubrania zaś z ko
runką cokolwiek szerszą z wyszytem ma- 
łemi literami imieniem, całkiem bez haftów, 
które są teraz de m auvais yenre. Do naj
nowszych należą chustki z frenzelkami i 
z brzegami tasiemkowemi, -są ony bardzo 
piękne i nie drogie. •

Rycina dzisiejsza przedstawia: Suknię
Zieloną grodenaplową obłożoną dokoła a- 
xamitcm tegoż samego koloru, tudzież pe
lerynkę axamitnę granatową, podszytą różo
wym atłasem. Druga osoba ma na sobie 
kurnus z kaszmiru podszyty amarantową 
kitajką. Na trzeciej zaś osobie widzimy 
płaszcz jedwabny koloru różowego, obłożo
ny dokoła łabędzikami. Kapelusz z piórami.

Stroje męskie. W  tych daje się postrze
gać ta odmiana iż zaczynają znowu nosić 
stanyr krótkie a przy frakach przodki wąz- 
kie tak, iż ledwie jeden brzeg przodka do 
drugiego dochodzi. Moda ta jednak nie- 
jest dotąd powszechna, i niewiedzieć czy 
się utrzyma, gdyż w istocie nie odznacza się 
gustem. Ponieważ zaś krój tego rodzajn 
całkiem jest dotychczasowemu przeciwny, 
przeto różnica ta razi nadzwyczajnie i zdaje 
się nam widzieć obok siebie ubiory z dwóch 
wieków odległych, walczące wprawdzie o 
pierwszeństwo, lecz modne jeszcze obydwa.

Pierwsza osoba na rycinie ma prosty sze
roki paletot, z ukośnemi kieszeniami bez 
patków. Kołnierz axamitny prosto zcięty, 
plecy nierozeinane Wreszcie kamizelkę 
kaszmirową i spodnie z fałdami. Druga 
ma p a l t o b u r n u s  z kapturem, rękawy pro
ste, z przodu wykładane. Obszyty jest 
wkoło podwójnym sznurkiem i nxamitką, a 
n tyłu i po bokach są rozporki. Na kapturze 
przodkach i rękawach są wyszycia ze sznur
ków.

B e r t o l d
i  j e g o  k a s z t a n  z  k a h m a z y n o w e m i  o s z a m i  * )

Zamówiony ekwipaż, którym umyśliłem 
uczynić wycieczkę z Salzburga w sławną 
okolicę ziemi berchtesgadeńskicj, stał już  
gotowy 28go czerwca 1836 roku, o go-

* )  T ym  artyku łem  zamyka znakomity nasz pisarz swoją 
b e r c h  t  e s  z a  d e ń s k ą  w y c i e c z k ą ,  któraśm y w pot 
przedniczycn num erach od 16 do 2 0  umieścili, p .w
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dżinie czw arte j  rano, przed bramą z ł o 
t e g o  o k r ę t u .  Faetonik  z czasów je szcze  
zapewne ś. Ruperta, na ogromnych c z e r 
w onych ko łach ; czarnolakierow ane, ze 
złocistemi obwódkami, kwadratowe pudeł
ko, gdz ien iegdzie  przetarte ,  ale dobrze u -  
trzymane, czerwonem wybite suknem. Po 
lewej stronie dysz la  wprzężony był ogro
mny, jasnokasztanowaty i jasnokościsty r u 
mak. Spokojnemu oddany dumaniu, stał 
z  łbem zwieszonym, a to zam yślenie po 
rannym obroku naprowadzało na domysł, 
że  lub pan jego  w z ły  humor go wprowa
dził,  lub że  przynajmniej nie jes t ju ż  
w  kwieeie młodości. Siatka pokrywała  ca
łego, a uszy  obwiedzione były karmazyno
w ą organ tyną :  jedno i d rugie dowód, że 
pan jego miał o nim pieczę, i lub w iek j e 
go lub zas ług i miał w poszanowaniu. 0 -  
bok sta ł w oźnica  z berłem swoim pod pa
chą i z założonemi rękami, a jego  cała po 
w ierzchowność z ubioru i postawy raniej 
j e szc ze  ja k  faetonik z  kasztanem, o po
myślnej w róży ła  podróży.

Gdy mnie u j rz a ł  stojącego chwilę, wstrzy
mującego się wsiadać i tę ca łą  grupę u -  
ważnem  mierzącego okiem, musiał się do
myśleć, że jakieś niekorzystne dla niego 
wątpliwości w umyśle moim powstają. Aby 
więc nic dać czasu  do d łuższych  w tym 
przedmiocie uw ag ,  postąpił ku  drzw icz
kom, otworzył je ,  i zaprosiw szy  mnie do 
wsiadania i za trzasnąw szy drzwiczki,  rzek ł  
jakby obrażony: żebym się nietroskał, że 

, koń jego  i w ózek ju ż  nie tysiąc ra z y  tę 
drogę odbywał, a każdy  z niego był kon- 
ten t R zekłszy ,  siadł na przodzie pudełka, 
a  sk inąw szy  po trzykroć śmigownem ber
łem, ru szy ł ostro z miejsca.

Im więcej trudniłem się przeglądem fac -  
tonika, zap rzęg u  i tych dwóch istot, któ
rym dobro i bezpieczeństwo moje dzisiaj 
powierzyłem, tym więcej miałem powodów 
mniemania, żc to wszystko relikwie z da
w nych  jeszcze czasów ; tym więcej inte
resow ała mnie ta zagadkow a przedemną 
na pudełku skulona postać, która zemną 
dzień cały strawić p rzeznaczoną była. 
Chciałem z nim wejść w rozmowę, i ści
ś le jszą  zrobić znajomość, do czego i miej
scowość wielce zdaw ała  się sprzyjać,  gdy 
obydwa na jednem pudełku tak blisko sie
dzieliśmy siebie, że  moje kolana ze ś re 
dnią częścią  odwrotniej jego  ciała  strony, 
w  najpnufalszej zostawały s tyczności; z a 
ledwie w szakże  wymogłem na nim odpo

w iedź, że  się nazyw a B e r  t o l d .  Dałem 
mu pokój na chwilę.

Nim b liższą  z Bertoldem zabierzemy 
znajomość, s łuszna, abyśmy się obeznali 
z jego powierzchownością. T w arz  Bertol-  
da miała w sobie coś tajemniczego, sowie
g o ;  mogłoto jednak  być tylko piętnem po
kolenia, które w saloburgskich górach jak 
i w w y ż sz e j  Austrii, szczególniej w S a lz -  
karnmeryut spostrzegać się daje ; bo z pod 
pokrywy zew nętrzne j  nie wiele  obiecują
cego oblicza w ygląda ły  rysy doświadcze
niem mądre, w  których rozbra t  ze światem, 
rezygnacia, ironia i pusta wesołość pomie
szane były; widać, że w życiu  swojem ni
gdy ani z postanowienia, ani ze skłonności 
sowietnikiem niebył. W  tenozas tylko, ja k  
sam powiadał, czepiały się go myśli i du
manie, kiedy mu się zdrzymało. Ostro wy
ryte można było czytać na jego tw arzy  
dzieje łajdackiego życia. Sznaps i ta
baka, to były, j a k  sam w yznawał,  jego 
słabe strony: miał lat blisko sześdziesiąt, 
a przypominał sobie dobrze, że j u ż  z ok ła
dem lat czterdzieści jak  sznaps pije i ta
bakę z a ż y w a ;  toteżto jego  i wszystkie 

' roskosze.
W zrostu  był więcej niż miernego, chu

dy, z pochylonym grzbietem, co częścią 
z w ieku, częścią  też z kierunku ciała, za 
wsze z śmigownem narzędziem ku k asz ta
nowi skłonionego, pochodzić się zdawało. 
Miał na sobie kurteczkę seledynową, jedna 
tylko na niej na łokciu, mocniejsza zielo
nością, odbijała ła tka. Spodnie, niegdyś 
palio we, teraz ciemnobrudne, w różne u -  
barwione w-zorki, niedochodziły do kostek; 
gdy skoczył do hamowania, to i pantalonki 
podskoczyły i zaw adziły  o cholewy czar
niejsze od przyszew , i miał zaw sze  robo
tę, nim je  zc iągnął znowu do ich natural
nej mety. Głowę mało je szc ze  zeszpako-  
wacia łą ,  pokrywała czapeczka bufowana, 
z dobrej jak  widać materii, ale ju z  trudno 
było poznać, jakiego niegdyś byw ała  ko
loru ; to w szakże  pewna, że  była na sprę
ży n k a ch ;  teraz sprężynki puściły, co spra
wiało, że Bertold często ją  z nosa do góry 
podnosić i na bakier zasadzać musiał, i że 
za każdem  poruszeniem wiatru lub faetonika, 
wierzch bufowany na inną podaw ał się 
stronę. Na przodzie czapeczki przypięta 
była świeżuteńka róża.

Owo wyrzeczenie nazw iska ,  które wresz
cie z niego wydobyłem, jak  gdyby w niem 

! zaw iera ł  się talizman rozw iązujący  mu u -
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sta, s k u tk o w a ło  na nim w sposób czaro
dziejski.  Odtąd, rzecby inożna, iż mimo 
jego  woli coś go pociągało ku mnie. Ju ż  
się do mnie oglądał, tuowdzie coś w skazał ,  
tuowdzie coś bąknął;  kilka niuchów tabaki 
dokonały reszty.

W łaśn ie  przejeżdżaliśmy miej-ca, gdzie 
marmurowe ściany olbrzymiego I J n t e r s -  
b e r g  u ,  c iągle po prawej wędrowcom 
w okolicę Berehtesgadenu towarzyszą. Ber- 
told wiele umiał powiedzieć o dziwach, o 
olbrzymach i karłach zamieszkujących tę 
skały; o pałacach, kościołach, ogrodach, 
o kupach złota i śrebra w brzuchu tej góry 
się mieszczących, ale nikomu się je szc ze  
uieudało te zaklę te  skarby wydobyć.

N ieraz w  płynie tej obfitym strumieniem 
lejącej się swady, upu sz cz a ł  stary Bertold 
lejce ; tu miałem sposobność uw ażać sto
sunek, jak i  zachodził  między Bertoldem i 
jego  kasztanem z karmazynowemi uszami. 
Widać, że obydwa żyli od d aw n a ju ż  w śc i
słej ze sobą przyjaźni, i że na tym d łu 
giem i bliskiem obcowaniu, za sadzała  się 
owa dokładna, w zajem na znajomość cnót i 
błędów, którą na całej tej drodze obydwa 
rozwinęli. W sze lako  w yznać muszę, nic 
przeto nieujmując Bertoldowi, że  koń le
piej je szc ze  zna ł  Bertolda, niż Bertold ko
nia. On koniowi, prostującemu jego błędy, 
niemógł nic z a r z u c i ć ; ale koń nie przy  
jednej  smadze mógł Bertolda o niespra
wiedliwość posądzić. Czy było za  co, czy 
nie było, Bertold, jak gdyby to ju ż  tak się 
należało, w  pewnych ustępach batem go 
kropił. Kasztan w praw dzie na to wielką 
okazyw ał obojętność; nie mieszało to by
najmniej ani jego  równowagi umysłu, ani 
miary kroku, i p rzyznać należy, że  ta r e 
zygnacja, ta powolność i cierpliwość zno
szenia ludzkich niesprawiedliwości, któraby 
stoikowi nawet zaszczy t przyniosła, oka
z y w a ły  niepospolitą moc ducha. Czy lejce 
były w  ręku Bertolda, czy niebyły, kasztan 
sw oją  drogę odbyw ał bez nagany: z łe
miejsca omijał, w ybacza ł gdy się z kim 
spotkał,  a nawet i dobro Bertolda na pil
nej miał uwadze. Gdzie górka, to stanął, 
ażeby Bertold z la z ł  wygodnie, gdz ie  z gór
ki,  stanął, ażeby Bertold zaham ował wy
godnie, a tak dowodząc, o co mi tu nade- 
wszystko chodzi, że  lepiej zna ł  Bertolda, 
niż Bertold jego, wielkie w raz  na całej 
drodze około nas obydwoch położył z a 
sługi ; Bertold był często po drodze witany,

w zaw sze  uśmiech w połowie litości, w  po
łowie sarkazmu do Bertolda, a zapytania 
jak iegoś i podziwu do mnie, tow arzyszy ł 
każdemu takiemu powitaniu. Ja  coś ztąd 
koniecznie powinienem był wnosić, ale nic 
niewnosiłein, nie nie przenikałem, tylko tyle, 
co s łuszna,  że Bertolda, lonkuczera z Salc- 
burga, zna ją  ludzie i w xięstwie bcrchtes-  
gaderiskiem.

O jego stosunkach domowego życia, o 
terazniejszem jego powodzeniu, o pożyt
kach lonkuczerskiego rzemiosła, na próż
no było go badać! Po jego  minie, po 
kiwnieniu ręką, można było poznać, że 
miałby wiele do opowiadania, ale że  n ie-  
chce tej strony poruszać. Tein chętniej się
g a ł  pamięcią w wiek młodości swojej,  a 
z tej epoki z szczególnem  upodobaniem z a 
trzym ywał się nad swojem życiem wojsko
wym, nad kampanią przeciw Napoleonowi. 
I  Bertold uniósł się enluziazmem, podów
czas  w  Niemczech powszechnym, i został 
markietanem. Z  początku bardzo  mu się 
zawód wojskowy podobał, i powodziło mu 
się dobrze. Jednak jego dobre serce, jego 
zaufanie , ź le  mu nagrodzili kamraci. Do
bra jak  on dusza, w szystkim  zaw ierza jąca ,  
daw a ł  wiele na kredyt i przyszło do tego, 
żc  z b a n k ru to w a ł;  w  końcu i tb, co mu po
zostało, zabrali mu, huzary. Ta katastrofa 
szczególniej obmierziła mu życie w ojskow e; 
wystąpił tedy, ale ani g rosza niemając w 
kieszeni.

Je szc ze  i z czasów postyliońskiego ży 
cia miał Bertold słodkie przypomnienia; ale 
ja k  wszędzie, tak i w tym zawodzie, po
czątek  był świetny, koniec n ieszczęśliwy. 
S z n a p s  w  jęgo  żywocie, jak  fatum w 
greckiej tragedii, niepokonaną w ładał siłą. 
Na drodze do Mnichowa przewrócił Bertold 
powóz z A nglikam i; jeden z nich złamał 
nogę ; Bertolda odpędzili.

Tu Bertold zapadł znowu w  milczenie; 
ale W a t  z m a n ,  którego widok mnie ude
rzył,  rozw iąza ł  mu usta. Spostrzegłszy u -  
niesienie moje, obrócił się nawpół do mnie, 
i nadając swojemu obliczu dowcipnieiro- 
n iczną minę, rzek ł :  Ja  E uer Gnaden, das 
i  Hf. m ir ein M ann dieser W  a tzm a n n ; er hat 
Hein Weib zu m  T eufel gejayt; i ciągnął 
powiastkę, którą je sz c z e  od swojej babuli 
s ły s z a ł :  że  te szczyty, które tam w'ielkim 
i małym Watzmanem zowią, niebyły przed 
czasy tak rozdzielone. Te W atzmany, ja k  
mąż i żona, były ze sobą ściśle spojone, 
byłoto najzgodniejszo s ta d ło ; ale w  czasie 
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mieli s ię  z  sobą  po w a śn ić ,  a  to tem u, ż e  
n iemieli ż a d n e g o  po tom stwa. Z  ich ło na  
an i k r z e w  dz ik i ,  an i k w ia te k  alpejski n ie -  
w y r a s t a ł ;  tak  się m a łż e ń s tw o  rozpad ło ,  i 
te r a z  w iecznym  p rze d z ie lo n e  śn ieg iem , stoi 
k a ż d e  osobno, p a trząc  sm utnie  na p łodność 
d robn ie jszyc h  sw oich  sąs iadów . I  z n o w u  
Berto ld  ro z p o c z ą ł  sw o je  dum anie , i dopiero 
pod B e rc h te sg ad en  o d e z w a ł  się do mnie, że  
n azad  to p rz e z  miasto pojedziemy, a tw a rz  
je g o  w id oczn ie  ro z ja śn io n a  z d a w a ła  się b a 
dać, c z y l i  j a  się z g a d z a m  z  tym je g o  po
mysłem.

S tan ę l iśm y  w reszc ie  nad  jez io rem , a po , 
B e r to ld z ie  p o z n a ć  m ożna było , że śm y  s ta 
nęli  u celu. P o ło ży ł  ba t  obok siebie ,  o ta r ł  
znó j z  pod bu fow anej  czap eczk i ,  i z l a z ł 
szy  ze  sw e g o  p u d e lk a ,  puśc i ł  k a sz tan a  do rąk  
w ita jącem u  go s tró żow i,  z  ową dum ą w y ż 
sz o śc i ,  z  k tó rą  s ię  lub im y podnosić w z g lę 
dem tych, po k tórej mamy prawo w y m ag ać  
ja k ie j  po s łu g i .  W o ln y m , m ożnaby  p ow ie 
d z ieć  sp a n ia ły m  krokiem d ą ż y ł  Bertold do 
s to łu  pod go lem  n iebem s to jącego  i zas ia d ł  
do p iw a  i s e ra  koz iego ,  k tóre  mu, n ie c z e -  
k a jąc  j e g o  z a ż ą d a n ia ,  d z iew czę  z gospody  
z a s ta w i ło .

W  pow roc ie  z j e z io r a  zas ta łem  Bertolda, 
z  n iem ałem  p o dz iw icn iem  mojem, w ró ż o 
w ym  tylko hum orze .  J u ż  z d a le k a  łódkę  
moją zo czy w szy ,  z a p rz ą g ł  sw e g o  k a sz tan a  
i  s ta ł  w  pogo tow iu .  Z a p ła c i łe m  z a  n iego 
k o z i  se r ,  k i lk a  sznap sów  i d w ie  m iary  p i
w a ,  a to do b ro d z ie js tw o ,  j a k  j e  Bertold 
n a z w a ł ,  do łe z  go w z ru sz y ło .  K a sz ta n  p u 
śc i ł  s ię sw oim  sążn is ty m  krokiem , i w  k ro t
ce s tanęliśm y na  rozs ta jne j d rodze .  A le  B er
told n ieby ł ,  j a k  H e rk u le s ,  n o w ic iu sze ra  na 
ś w ie c i e ;  w ied z ia ł  on dobrze , k to rego  toru  
trzym ać  się na  ro z s ta jn y c h  d ro g ach  ; a  k a s z 
tan, w iadom y od d aw n a ,  j a k  s ię  w  tera miej 
scu  zw ykle  Bertold decyduje ,  sk ręc i ł  w  le 
w o ku miastu i w olnym do g ó ry  postępow ał 
k rok iem .

W je c h a w s z y  w  u l icę  m ias teczka ,  w  lewo 
i w p r a w o  Bertold by ł  w i ta n y :  ten go  po
zd ro w ił ,  ten mu now inę  pow ied z ia ł ,  ten się 
tylko u śm iechną ł do niego, ó w  z a ś  z n o w u  
w in szo w ał ,  ż e  d z iś  z a p e w n e  razem  z k a s z 
tanem do domu z a j a d ą ;  bo się j u ż  n ie raz  
przy traf i ło ,  j a k  się dow ied z ia łem  późnie j ,  
ż e  k iedy  na pow rót nikogo Bertold n ie w ie -  
z.ie, koń sobie, a  Berto ld  sobie do domu 
w ra c a ją .  Gdy ta k  nasz  w ja z d  do B erch te s 
g ad en  u ro cz y śc ie  i t ryum fa ln ie  pośród po
zd ro w ie ń  i pow itań  odp raw iam y , ro z le g a

się n a ra z  po u l icy  o d g ło s  im ien ia  Bertolda. 
W r a z  i kasz tan  s ta je  j a k  w ry ty ,  a  Bertold 
z e sk a k u je  z  p ud e łk a ,  p u s z c z a  le jce  i p rz y 
r z e k a  ż e  z a ra z  powwóci. Z  domu, nad któ
rego  d rz w ia m i po ły sk a ł  z ło c i s ty  z n a k  le jka  
w y c h o d z i  k rąg lu tk a  postać  z  z ie lon ą  c z a 
p e c z k ą  na g ło w ie ,  z  n ieb ieską  przed  sobą 
za p a sk ą ,  i b ie rze  w eso ło  i k rz y k l iw o  B er
to lda pod rękę .  Z n iknę l i .  J a  i kasz tan  z o 
staliśmy sam i, j a  w  p u d e łk u ,  k a sz tan  przy  
d ysz lu ,  spokojn ie  i c ie rp l iw ie  c z e k a jąc ,  co 
Berto ld  z  nami dalej p rzed s ięw eźm ie .  A le  
k a sz ta n  w ie d z ia ł  z a p e w n e ,  c zeg o  my tu  
s tanę li ,  i k i lka  r a z y  n a w e t  obróci ł  do mnie 
g ło w ę ,  j a k  gdy by  mi chc ia ł  tę ta jem nicę 
po w ierzyć .  Bertold w s z a k ż e  do trzym ał s ło 
w a ,  n ie b a w ił  d łu g o ,  p rz y n ió s ł  coś z a w i 
nionego w  p ap ie rze ,  w ło ż y ł  pod s ieb ie ,  a 
fac ton ik  p o to czy ł  s ię  da le j .

Z a le d w ie  je d n a k  kilka m inęliśm y domów, 
z n o w u  p rzez  okno na dole o d ez w a ł  się g ło s  
p o tężny ,  B erto lda  p o zd ra w ia ją c y ,  i zno w u  
kasz tan  s t a j e ; Bertold z e s k a k u je ,  i c a ła  
scen a  p i e r w s z a  znow u się  pow tarza  z tą  
tylko ró żn icą ,  żem  się  te raz  z a  pomocą no
sa  dow ied z ia ł ,  ż e  to co B erto ld  pod s iebie  
w  papier ow in ię te  cho w ał ,  by ły  k w a r g l e ,  
o s ta tn ią  m etam orfozę  s e rn ą  w ła śn ie  o d b y 
w a jąc e .  T a k ich  w iz y t  o dby ł Bertold s i e d m ; 
w s z ę d z ie  b y ł  szn aps ,  w s z ę d z ie  k w a rg le  w  
pap ie r  obw in ię te ,  w s z ę d z ie  se rd e c z n e  po
że g n a n ie .  T e ra z  dopiero w y ja ś n i ła  mi się 
o w a  je d y n ie  do r o z w ią z a n ia  p o zo s ta ła  z a 
g a d k a ,  d laczego  Bertold w  porcie nad j e 
zio rem  tak  skrom nie , tak  nie po sw o jem u  
ze  sznapsem  i koz im  serk iem  się obchodz ił .  
W id a ć  ż e  cz ło w iek  dośw iadczen iem  m ą d r y ; 
g d y b y  b y ł  u le g ł  syrenom je z io ra ,  an iby  by ł  
w  s tan ie  tyle w iz y t  oddać o byw ate lom  
sto licy .

U fa ją c  cnotom k a sz ta n a ,  postanowiłem 
n iem ieszać  p ro tes tac ią  moją tych B erto lda  
u c iech .  S t a ł  spokojn ie  i c ie rp l iw ie  k a sz ta n ,  
spokojnie  i c ierp liw ie  s iedz ia łem  i j a  w  cze r-  
wonem p u d e łk u ;  a  gdy  do każde j  p ó źn ie j 
sze j  w izy ty  B erto ld  coraz  d łu ż s z e g o  p o -  1 
t r z e b o w a ł  c z a su ,  tę p rzyna jm nie j  ztąd od
niosłem ko rzy ść ,  ż e  fizionomia u licy , k tóra  
środkiem B e rc h te sg ad en u  p row adz i ,  u tk w i
ł a  mi tak mocno w  pamięci, iż  j ą  i w nocy 
odrysow aó  mogę. D o b rz e  w sze lak o  ż e  ta 
u l ica  n ieb y ła  tak d łu g ą ,  j a k  d łu g ą  mi się 
w y d a ła ,  bo na cz te rn aśc ie  w iz y t  n ieby łoby  
nam w ysta rczy ło  czasu .  S łoń ce  ju ż  W a t z -  

. mailowi ły sy  poz łaca ło  c z u b ek ,  gd yśm y  o-
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gtatnią be rch te sg ad e r i sk ą  ka rczm ę  p o d  
b e c z k ą  p ożegna l i .

Z  sz c z e g ó ło w y c h  w iadom ośc i,  k tó re  pod
c z a s  tych  s tac ij  o B er to ldz ie  tu  i ow dzie  
z a s ią g n ą ć  m iałem sposobność ,  m ógłbym  u -  
ło ż y ć  d o k ła d n ą  i w ie lc e  u c ie sz n ą  b io g ra 
fię B er to ld a ;  a le  oto w ie ż e  S a lc b u rg a  w  
n iebo p o ły s k u ją  szczy tem , a mnie ledw o  po
zos ta je  c z a su ,  w sz y s tk ie  te r y s y  w jeden  
z e b ra ć  o b r a z : ż e  ten  n a sz  Bertold, po czc i
w a  dusza ,  by ł p ie rw szy m  lo n k u cz e re m , a 
t e r a z  j e s t  p ie rw szy m  pijakiem S a lc b u rg a

I  u s tęp  ten, sk re ś lo n y  na w ó z k u ,  k iedy  
Bertold w izy tam i z n u ż o n y ,  obok mnie j a k  
d łu g i  na p u d e łk u  le ży ,  a  k a s z ta n a  cnoty 
w  całym  ja śn ie ją  b la sk u ,  n iech  b ęd z ie  po
mnikiem, na  j a k i  sobie  z a s ł u ż y l i  u mnie 
b iedn y  Berto ld  i j e g o  k a s z ta n  z  k a rm a z y -  
nowemi u sz a m i *).

W . Chłędowski.

SZUKAJĄCA.
N a  p r a w o  s t r u m y k  i w r z o s y ,
G a j  n a  l e w o ,  w  ś r o d k u  b ł o ń  
R o z m a j o n e  s w o j e  w ł o s y  
l l h r a t a  w  k w i a t y  i w o ń .
D z i e w c z ę  l e g ł o  n a  m u r a w i e ,
W i a t r  r o z w i e w a  l e k k i e  s z a t y  
A  ó c z  d w o j e  w i s i  w  t r a w i e ,
J a k  d w a  p e ł n e ,  j a s n e  k w i a t y ,
J a k b y  r o < a  n a  b ł a w a t k u  
T a k  d r z y  p a r e  ł e z  w  ź r e n i c y ,
A  j a k  p ą c z e k  r ó ż y  k w i a t k u ,
T a k  u s t e c z k a  t l ą  d z i e w i c y .
W k o ł o  l i s t k ó w ,  t r a w e k  w i e l e ,
Mój d e c h  p l ą c z e  j e  i  m i e s z a ,
M o ż e  b l i s k o  j e s t  to  z i e l e  
K t ó r e  l e c z y ,  k t ó r e  w s k r z e s z a !
U  s t o p y  p a j ą k  w y d ę t y  
N a  c i e n k i c h  ł a p k a c h  s i ę  c h w i e j e ,
Ż a l  m u  la t  t y c h  i p o n ę t y  
K t ó r e  w i ę d n ą  b e z  n a d z i e j e .
D a l e j  z a  t o b ą  m ó j  m i ł y !
M i ę d z y  t r a w k ą  i p o w o j e m  
N a  g r o b y  i  n a  m o g i ł y  
P o b i e g n ę  z a  s z c z ę ś c i e m  m o j e m .

L .  D u n i n - B o r k o w s k i .

* 0  W  p o p r z e d n i c h  u s t ę p a c h  W y c i e c z k i  z n a j 
d u j ą  s i ę  t e  m y ł k i ;  s t r .  1 3 8 ,  p .  2 ,  w .  13 ic h  
p o p .  s i ę ;  w .  22  k o r y  p o p .  k o ł y ; s t r .  1 3 9 ,  
p .  1, w .  5 w  d w i e  p o p .  w  d n i e ;  w .  28 
w s z y s t k i e  d o l i n y  z a s ł a n i a ł o  p o p .  w y p u k ł o ś ć  
z a s ł a n i a ł a ;  s i r .  H O ,  p .  2 , w . 7 w y g ł o d z o 
n y  p o p .  w y g ł a d z o n y ;  s t r .  1 4 6 ,  p .  2 ,  w .  55 
j a ś n i e j s z e  p o p .  c i a ś n i e j s z e ;  s t r .  1 4 7 ,  p .  2, 
w .  11 ,  u i e b e s p i e c z e ń s t w e m ,  p o p .  b e s p i e c z e ń -  
s t w e m .

K o b i e t a .
PRZEZ

Jana Dobrzańskiego.

U w a ż a ją  fizycy w  n a tu rz e  dw ie  po tęg i 
s tano w iące  jej i s to tę ;  po tę g ę  b ie rn ą  czy li  
u je m n ą  i tw ó rc z ą  czy li  c z y n n ą  lub r o z t ę -  
ż a ją cą .  M ó w ią ;  g d y b y  w  p rzyrodz ie  is tn ia 
ła  ty lko  po tę g a  tw ó rc za ,  ro z tęża ją ca ,  c ia 
ła  p rzy ro dy  ro zp ie rz c h ły b y  się w  n iesko ń 
cz o n ą  p rz e s t r z e ń .  Tylko  opór is tn ie jące j  
w  p rzyrodz ie  po tęg i  b ie rn e j  u t rz y m u je  p rz y 
rodę .  P rz e c iw n ie  g d y b y  ty lko po tęga  b ie r
na czy li  u jem na  is tn ia ła ,  śc i sn ę łab y  w s z y s 
tk ie  c ia ła  p rzy rody  w  jed en  atom, w  j e 
den  punkt.  P o tę g a  r o z t ę ż a j ą c a  p rzy ro d y  
s taw i  opór b ie rn e j ,  u t r z y m u je  p rzyrodę.  
P rz y ro d ab y  nie i s tn ia ła ,  g d y b y  p rze s ta ła  
is tn ieć  k tó rak o lw iek  z tych po tęg . W k a ż -  
dem ciele  p rz y ro d y  z n a jd u j ą  się one, z  tą 
ró żn icą ,  ż e  w je d n y c h  c ia łach  p rz e m a g a  p o 
tę g a  czy n n a ,  w  innych  bierna.

C z ło w ie k  stoi na  ostatnim n a jw y ż sz y m  
s topniu  w  p rzyrodz ie .  W  duchu  je g o  p rz y 
chodzi p rzy ro d a  do św iadom ości,  bo c z ło 
w ie k  duchem z d o ła  pojąć p rzy rodę  i je j  
p ra w a .  I  w c z ło w ie k u  p o w ta rz a  się tak  
w c ie le  j a k  w  du ch u  p rz e w a ż a n ie  jed n e j  
po tęg i nad d ru gą .  C z ło w ie k  w  którym p r z e 
m aga  s i ła  b ierna ,  pojętna, j e s t  k ob ie tą  ; j e 
ś l i  z a ś  p r z e m a g a  s i ła  czy n n a ,  tw ó rc z a ,  
m ę ż c z y z n ą .  W  m ężc zy źn ie  ob jaw ia  się i -  
dea  s i ły  fizycznej,  w  kobiec ie  s łab szośc i ,  u -  
leg ło śc i  a le  z a ra z e m  pow abu  i p iękności,  
z kąd s łu sz n ie  kobietom p rz y n a le ż y  imię 
p łci p iękne j .

Co do ducha ,  m ę ż c z y z n a  w ięce j tw ó rczy ,  
je g o  myśl p rze  się w  św ia t ,  sk ło n n ie jsz y  
do w ie lk ich  u s i łow ań ,  snu je  daleko s ię g a 
ją c e  z am y s ły ,  b a d a jm y ś l  sw o ją  i ś w ia t a  i 
tw o rzy  sys tem ata .  On j e s t  mniej b ie rn y ,  
po ję tny  n iż  kobieta, po jm uje  za tem  trudnie j ,  
lecz  pojęte  p r z e t r a w ia  i now e s tw a r z a .  K o 
bie ta  je s t  w ięce j  b ie rn a ,  pojmuje ła tw ie j ,  
p rę d z e j ,  ale  p rzy  m nie jsze j  tw órczo śc i  ani 
w  sz tu c e  an i  w  um ie ję tno śc i  nie s tanow i e -  
poki. A rch i tek tk i  i r z e ź b i a rk i  u ie  mieliśm y 
ża d n e j .  W  m a la rs tw ie  s ł a w n a  A n ie la  K au f-  
ntann, j e j  m alow id ła ,  portre ty  i o b razy  po
d łu g  a n tyk ów , m ają  w ie le  g rac i i ,  le cz  po 
w szech n ie  w  nich g a n ią  jed n o s ta jn o ść  w  
pom ysłach  i w ykonan iu ,  co w ca le  o tw ó r 
czośc i  nie św ia d c z y .  S ła w n e  z  k oncertów  w  
średn ich  w iekach  zak on n ic e  n iede r land zk ie  
w y k o n y w a ły ,  nie u k ła d a ły  m uzykę.  W  po-
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ęzii p raw dziw ie  twórczej jak w epos, w 
dramacie niema żadnej znakomitej kobiety. 
W  liryce w ystępuje j u ż  u Greków Sttfo, 
Ko rynna i inne, ale elegia i pieśń jest w y
lewem chwilowemi wrażeniam i przepełnio
nego serca. W  umiejętnościach na czele 
pani Stael-Holstein. Potrzcbaby takich spół 
czesnych okoliczności jakie działały na w y
chowanie i życie pani Stael,  aby podobną 
utworzyć kobietę. Przecie  zarzuty  czynio
ne je j  życiu i pismom pochodzą z przewa
żające j w niej bierności.  Jak ie  na nią 
w spółczesność robi w rażenie,  tak ją  o są d z a ; 
ztąd ustaw iczna zmiana w zasadach, ztąd 
rzucanie  się z  ostateczności w ostateczność. 
Tylko namiętna miłość ojca, stałego w ż y c iu  
i  pismach, powstrzymuje ją  nieco. W e w szys
tkich je j  dziełach przebija g łębokie zastano
wienie się, bystry' dowcip, przenikliwy ro
z u m ;  ale przytem w żadnem dziele niema 
jedności myśli i zasady. W  jej Korynnie j a 
ko i w opisie Niemiec je s t  wiele myśli ż y 
wych, silnych ; ale więcej przesadzonych, 
i z  sobą niezgodnych.

Z  tej mniejszej twórczości kobiet nie wy
pływa, jakoby one do biernego pojmowa
n ia  tego co utworzone, były niezdolne. Ze 
mają zdolności po temu, dowodzi tyle ko
biet w historii , w  nauce, w codziennem ż y 
ciu. Filozofowie niemieccy, jakby w lidze 
przeciw wyuzdanym wyobrażeniom wieku, 
utrzymują, że  w kobiecie p rzeważa uczucie, 
ona je s t  symbolem u czuc ia ;  w  mężczyźnie 
przemogą rozum, że on jest symbolem ro
zumu, kobieta przeto do pojęć spekulacij-  
nych niezdolna. Że w ogóle kobiet te raz  
p rzew aża  uczucie, przyznaję ; lecz to nie- 
stanowi w yroku, że  za w sze  p rzew ażać  b ę 
dzie. Równie ja k  przez wieki rozw ija  się 
duch twórczy m ężczyzn tak i w  historii 
k sz ta łc i  się coraz więcej bierność, pojętnosć 
kobiety. To będę się stara ł niżej dowieść. 
I  ogół mężczyzn niezatapia się je szcze  w 
spekulacijne badania, niestwarza systemów. 
Ledwie pojedyncze inuiwidna. Ale i poje
dyncze kobiety zaczynają pojmować te ro
zum owe badania. Co kobieta biernie poj
mie, to zdoła oddać w  piśmie i w mowie 
ustnej,  chociaż oddanie pojęlego niestano- 
wi twórczości. Czytaliśmy w bibliotece w a r 
szaw sk ie j  artykuł pani Ziemęckiej o filo
zofii. Może kto zarzuci,  że  w łaśn ie  z tego 
artykułu widzimy niezdolność kobiet do po
jęć  spekulacijnych. Pani Ziemęcka n iepo- 
j ę ł a  nowszej filozofii, przeto powstaje prze
ciw niej. W s z a k  i dzisiaj większa połowa

Niemiec tak samo pojmuje czy niepojmuje 
now szego systemu, a przecież nikt nieod- 
mawia zdolności do badań spekulacijnych 
temu najfilozoficzniejszemu narodowi.

W szelako ta w iększa twórczość m ężczyzn 
nienadajeim  prawa p ierw szeństwa w  tow a
rzystwie. Równieby powiedzieć można, że  
w iększa  bierność czyli pojętność kobiety 
czyni j ą  w yższą  nad m ężczyznę.  Jedno i 
drugie byłoby fałszem. Kobieta i m ę żczyz
na są sobie w  godności zupełnie równi, 
chociaż ona jest więcej bierna, on więcej 
czynny, twórczy- „Namiętności prędkie, 
burzliwie wybuchające czynne objawiamęż- 
czy zn a ;  powolne, tajemne, w siebie zw róco
ne, bierne kobieta ; mężczyznę prze ż ą 
dza  w świat,  kobieta w sobie rozgrzew a 
cichę tęsknotę ; m ężczyzna musi zarabiać, 
kobieta stara się utrzymać; m ężczyzna praw 
nie lub przemocą; kobieta dobrocią lub pod
stępem ; ten żyje w  publicznym zgiełk l i
wym świecie, ta w spokojnem familijnem 
kole ; mężczyzna pracuje w pocie czoła, zmę
czony potrzebuje wypoczynku ; kobieta ma 
ła tw iejsze  zatrudnienia, ale zato ciągle za 
ję ta ;  m ężczyzna opiera się losowi, rzucony 
o ziemię jeszcze  się d ź w ig a ;  kobieta zg ina 
się chętnie pod jarzmo losu we łzach  je j  
pomoc i pociecha.“  Takie życie tych dwóch 
żywiołów razem zowie się towarzystwem, 
ludzkością. Tylko zle zrozumiana w łasna  
siła lub niewykszta łcona bierność lub po
ję tność kobiety do tego stop iia, aby m ęż
czyznę pojąć, jego twórczość z równowa
żyć  mogła, pokazuje je j  w yższość męż
czyzny. Pięknie grę  tych żywiołów opisał 
Szyller w pieśni o dzwonie :

M a i losem domu zajęty,
P u sz c z a  się w  św ia ta  zamęty ,
I  rozmaicie,
Ja w n ie  i skrycie ,
P racą ,  nauką,
Przem yślem , sz tuką,
Śród przygód toni,
Z a  szczęściem goni.
Zmienia się postać ubogiej chatki, 
Strumieniem p ły n ą  zew sząd  dostatki,
R osną  zasoby dobrego mienia,
Dmą się spichlerze,  dom ro zp rzes trzen ia ;
W  nim rząd  prowadzi 
Żona kochana,
0  wszystk iem  radzi 
W s z y s tk ie m  s tro skana :
Jako w zó r  matki 
Naucza  i karci  dziatki,
Jak  gospodyni 
Zabiegi czyni,
Doziera, sprząta
1 w c iąż  się krząta ,
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I, ja k  dzień boży,
P o ż y te k  m noży;
I  sw ą  sz k a tu łk ę  nap e łn ia  złotem ,
I  war tk im  skręca  nić  kołowrotem,
1 śnleżnem  płótnem  nabija  sk rzy n ie ,
I stro i p u tk l w  św ie tne  naczy n ie ,
1 clteąc porządku, razem  ozdoby,
J e s t  każdej doby,
W  w ieczó r i z ran a  
N iezm ordow ana.

M ów iliśm y w y ż e j  ż e  kobie ta  ró w n ie  z d o l 
na  do u cz u c io w y ch  j a k  do ro zu m o w y ch  po
ję ć ,  rów n ie  z d o ła  pojąć m uzy kę ,  poezię ,  j a k  
h is torię ,  fi lozofię; kto je j  tę zdo lność  z a p i e 
ra ,  ten j ą  robi d ru g ą  osobą w  to w a rz y s tw ie .  
K ob ie ta ,  k tóra  p rz y s z ła  do św iad om o śc i  s ie 
bie, w ie  o zdo lno śc iach ,  które j e j  b ó g  da ł  
nie  bez  ce lu ,  lecz  z a n ie d b u ją c  takow e, g r z e 
s z y  p rzec iw ko  sobie, p rz e c iw  bogu. P rz e z  
tak ie  z a p a rc ie  się s ieb ie ,  rob i s ię  sam a  pod
r z ę d n ą  osobą w to w arzy s tw ie ,  s ł u g ą  mę
ż c zy zn y .  Jeś li  kobieta ,  z a r z u c a j ą ,  z ech ce  
ro z w i ja ć  te zdo lnośc i,  nie  tylko k s z t a łc i ć  u 
c z u c ie  a le  i rozum , c z y l i ż  n ie p rz e s ta n ie  być 
dobrą  córką, koch ank ą ,  żoną, matką, gospo
d y n ią ?  lub  g d y  zos tan ie  czy liż  n ic  z a n ie 
dba o b o w iązk ó w  tego  s tan u ?  N ie o b u rz y łb y  
nas w id ok  matki,  d la tego  zapo m in a jące j  o 
dz iec iach ,  o u trzy m an iu  i p o rządk u  domu, 
ż e  c z a s  sw ój p o św ięca  naukom ? K obie ta  m a j  
zdo lnośc i,  ale ro z w i ja ć  w sz y s tk ie  niepo-j 
w in n a ,  bobyto było  ze  s zk o d ą  n a jś w ię t 
szych  o b ow iązk ó w .

T a k ie  ro z u m o w a n ie  ma w  sobie  je d n ą  
p r a w d z iw ą  s tronę .  S p raw ied l iw a  poniekąd 
j e s t  o b a w a  pani H ofm ann, rep rezen tan tk i  
w  piśmie u nas tej teorii .  L e c z  n iech  mi 
s ię będ z ie  w olno  zapy ta ć ,  czy li  ta n au k a  i 
św ia t ło  które cen im y w  tej czc ig od ne j  pani,  
p r z e s z k a d z a  je j  pe łn ić  inn e  ob ow iązk i  k o 
biety ? czyli ta  k tó ra  w m a w ia  płci sw oje j ,  
ż e  do je d n o d n io w e j  podróży życia  n ie t rzeba  
te j p łc i z u p e łn e j  św iadom ośc i s ieb ie ;  sama, 
sam a bez  św iado m ośc i  pos tęp u je?

O p a trzn ość  k tó ra  się o b ja w ia  w d u 
chu  cz łow ie k a  i w  du ch u  lu dzk ośc i ,  da jąc  
zdo lnośc i  kobiec ie  pam ięta ła  i otem, ż eb y  
ro z w i ja n ie  się tych z d o ln o śc i  n ies tało  na 
p rz e s z k o d z ie  r e szc ie  j e j  obow iązków  Dla-]J 
tego duch kob ie t  j e s t  w ięce j  bierny, pojęt-ff 
ny . C za s  w y c h o w a n ia  kobiety krótk i,  bo o- 
n a  w c z e ś n ie  b ie rz e  na  sieb ie  inne  obor 
w ią z k i .  T u  w ię k s z a  je j  b ierność  przychó '-  
dz i  w  pomoc. Ł a tw ie j  pojm uje , prędze j 
k o ń c z y  s ię  je j  edu k ac ja  n iż  m ę żc z y z n .  Ż e  
w  te raźn ie jszy m  w y c h o w a n iu  nie w szystk ie  
zd o ln o śc i  ro zw in ię te ,  to nie je j  w ina ,  ty l

ko wychowania, niskiego stopnia ośw iaty  
matek.

M ę ż c z y z n a  w ięc e j  j e s t  tw ó rc z y  n iż  b ie r 
ny, z tąd  tak  j e g o  s iły  f izy cz n e  j a k  i  d u 
ch o w e  po trzebu ją  d łu ż s z e g o  c z a s u  do r o z 
w in ięc ia  s ię ,  j e g o  w y ch o w a n ie  t r w a  d a l e -  / 
ko d łu że j  n iż  kobie ty . S i łę  u c z u c ia  i d o w - ) !  
cipu, którą posiada  d z ie w c z y n a  c z te rn a s to -  j 
le tn ia ,  m ło d z ien iec  ledw ie  po dw u d z ie s ty m ^  
o s i ę g a  roku .  A le  w ła śn ie  to je g o  pow olne  
po jm ow anie ,  ro zw ija  w  nim g ru n to w n o ść ,  
g łę b o k o ś ć ,  tw ó rc z o ś ć .  T a k  w y k sz ta łco n y  
m łod z ien iec ,  z  p rz e w a ż a ją c ą  s i łą  tw órczą ,  
z n a c h o d z i  dz iew icę ,  w  które j  p rz e w a ż a  
b ierność , poję tność , k tó ra  je g o  tw ó rczego  
d u c h a  pojąć z d o ła  i pojm uje. Z tąd  między  
nimi z a w ię z u j e  się miłość. J e ś l i  s i ła  b ie r 
na kobiety  z ró w n a  s ile  tw ó rcze j  m ęż c z y z n y ,  
j e ś l i  ż o n a  po jm uje  d o k ład n ie  m ęża ,  w m a ł
ż e ń s tw ie  k w itn ie  zgoda ,  s z c z ę ś c ie ,  p ra w 
d z iw a  m iłość .  J e ś l i  tw ó rczeg o  ducha  m ęża  
n ie z d o ła  pojąć ż o n a ,  o na  j e s t  d ru g ą  osobą 
w m a łż e ń s tw ie .  R ó w n ie  gd y  po jętność ko
b ie ty  j e s t  w y ż s z a  nad tw ó rc z o ś ć  m ężc zy zn y ,  
żo n a  je s t  panią ,  m ąż s łu g ą .

M ę ż c z y z n a  i kobie ta  razem  czy li  m a ł 
że ń s tw o ,  s tanow ią  p ra w d z iw e  pojęc ie  c z ło 
w ie k a ;  m ło dz ian  i d z iew ic a  z n a ją  tylko j e -  
dnę stronę  c z ło w ie k a ,  są je d n ą  je g o  p o ło w ą .  
C z ło w iek iem  całym  sta ją  się oboje  w  m iło 
ści. S ta r a  p an n a  z a w s z e  d z iw a c z k a ,  podo 
b n ie  s tary  k a w a le r .  Oboje  b aw ią  s ię  p ie 
skam i, k ła d ą  pas ianse ,  n u d z ą  w szy s tk ich ,  
z r z ę d z ą  na  m ło d s z y c h ;  ich  bożyszczem  i 
cnotą  p rzyzw o ito ść .

J a k  m ę ż c z y z n a  i k ob ie ta  s t a n o w ią  z u 
p e łn e  po jęc ie  cz łow ieka ,,  tak  w  his torii  
g d z ie  c z ło w ie k  w y s tę p u je  ja k o  ro z w i ja ją c y  
się, do co raz  w ię k s z e j  św iadom ości p rz y 
ch o d zący  duch , ro z w i ja  się i  do św ia d o 
mości p rzy ch o d z i  kobieta  i m ę ż c z y z n a :  m ę ż 
cz y z n a  czynn ie ,  tw ó rc z o ;  k ob ie ta  b iern ie ,  
poję tn ie .  C hcąc w ie d z ie ć  na  jak im  stopniu 
ro z w i ja n ia  s ię  stoi k ob ie ta ,  p o trzeb a  ś l e 
dz ić  w y s tę p u ją c ą  j e j  b ie rn ość  od p ie r 
w s z y c h  p o czą tk ów  pam ię tne j  historii aż  po 
dz iśdz ień .  To nas ośw iec i  lepiej o t e r a -  
zn ie j s z e m  s tan o w isk u  kobie t  w  spo łeczno śc i .

J a k  się ro z w ija  duch p o jed y n cz eg o  czło-^ 
w iek a ,  tak  się r o z w i j a  i te sam e p rz e c h o 
dzi koleje  i epoki c a ła  lud zko ść  w historii.  
S to su nek  m iędzy  m ę ż c z y z n ą  a  kob ie tą  z a 
ch o dzący  od p o c zą tk u  pam iętnych  dz ie jó w  
aż  po d z iśd z ień  rów na się s to sun ko w i dw o j
g a  dz iec i  p łc i  ró żn e j ,  w z ra s ta ją c y c h  obok 
siebie. W  s łab e j  roś lince  k iedy  w schodząc
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dopiero dwa listki rozw inęła, spoczywa już cała 
jej przyszłość z całą mocą pnia i konarów, całą 
obfitością liścia, całą barw ą 1 wonią kwiatów , 
z catym ciężarem owoców. Podobnie w  małym 
chłopięciu spoczywa już  jego czynność i twór
czość mająca się z czasem rozwinąć, a w  dzie
wczęciu jej bierność ciała 1 ducha. Oboje są nie
winni ale niewiestni, nieznają sami siebie. Jestto 
raj Adama 1 Ewy. Z tej niewiestności wyjść mu
szą aby przychodząc po kolei do coraz większej 
świadomości stali się kiedyś równie jak w dzie- 
ięcym sianie niewinni i zupełnie świadomi siebie.

Z chłopięcia w yrasta chłopiec, z dziewczęcia 
dziewczyna. Czynność pier wszcgo objawia się naj
pierw w  poczuciu siły  fizycznej; bierność dziew
czyny jako słabszość, uległość. Oboje stoją na 
równym stopniu świadomości, mają równą w  o- 
czach naszych goduość. On prowadzi, ona idzie 
za nim ; on gry i zabawy przepisuje, ona na 
nie przystaje, on wodzem, królem, ona s łn g ą ; 
oit rozkazuje, niecierpliwi się, gniewa, ona słucha, 
znosi, uśmiecha się, rozpłacze się gdy je doku
czy' ale mu bolesnego razu nieodda, świadoma 
swej fizycznej słabszości dobrowolnie jest mu ule
gła. Tę epokę w  historii przedstawiają dzieje na
rodów wschodnich Corient).

Podrostek za domem odwiedza szkołę, za do
mem szuka zabawy, ćw iczy swoją siłę , nabywa 
zręczności, w yzyw a do w alki, naraża się na nie- 
bespieczeństwa, na w szystko się odważy, w szy s

tkiego podejmie, niczego nieustraszy. Jego coraz 
więcej odżywającej czynności trzeba przedmiotu, 
jemu trzeba oporu któryby przełam ał, ciężaru któ
ryby podniósł, trudności, którąby zw yciężył, prze
ciwnika któregoby pokonał. W  domu niema dla
niego żyw iołu, za domem jego życie. Dlatego 
najchętniej przestaje z rówiennikami, dziewczyny 
unika, od niej się usuwa. Gdy ta coraz cichsza i 
spokojniejsza w  domu się uczy, i zabawia robotą 
ręczną i łątką, w  domu się krząta, w niejednem 
już matkę w yręczy, a przynajmiej matki i gospo
dyni zatrudnienia w  grze naśladuje, sadzi, zbiera, 
w snopki i wieńce układa kw iaty, karmi i pielę
gnuje ptaszki. W  dziejach ten stopień świadomo
ści rozwijającego się ducha, widzimy w  Grecii
Grek w yższy nad niewolnicze aziatyckie stosun
ki domowe zostaw ia kobietę samą w  familijni;ni 
kole, za domem na zborach publicznych jego ży 
cie, ani śni o tern btogiem dontowem pożyciu, ja 
kiego my uczestnikami jesteśm y. Umiejętności i 
sztuki kwitną tam w  publicznej okazałości, ale nie 
zstępują do domowego ogniska. Tu nasza w y ż
szość nad Grecią. Zarówno z Grekiem cenimy ci
chą spokojną Greczynkę, przędzącą podtenczas ką- 
dziel, gdy m ężczyzna na zborze wymową porusza 
masy ludu, lub na polu orężem nieprzyjaciela gro
mi. Jak Grek niepojniuje kobiety i domowego po
życia, tak Greczynka mniej świadoma publicznego 
działania m ężczyzny. c. d. n.

Od nowego roku w ychodnie będzie  n a sz  d zien n ik  w  form acie dużego a rk u sza , 
a b y  p r z y  w y ra z is ts z y m  druku dosta teczn ą  ilość a rtyk u łó w  m ógł obejm ować. Osoby, 
które się  na drobność czcionek u ża la ły , zn a jd ą  w  te j m ierze  d la  siebie dogodność 
a o ra z  u lepszen ia  tak co do te x tu  jako i  rycin . Cena zo s ta je  ta  sam a. P rzy te m  u -  
w iadam ia  się  osoby m ieszka jące w  obrębie p a ń stw a  rossijskiego, ż y c zą c e  u trzy m y 
w a ć  n a sz  dzienn ik  mód, by się  z  za liczen iem  pren u m era ty  do nadgranicznego u -  
rZędu pocztow ego R adziw iłow skiego u dać ra c z y li ;  g d y ż  te n że  o tr zy m a ł w  m iesiącu  
czerw cu  1811  roku z  g łów n ej ex p ed yc ii g a ze t, petersburgskiej, u pow ażn ien ie  p r z y j 
m ow ania p ren u m era ty  na ca łe  pań stw o  rossijskie. Cena pren u m era ty  w  ternże 
p a ń stw ie  ró w n ie ż  ta  sam a, ja k eśm y w  18 i  21 n u m erze  n aszeyo  dzienn ika  w y 
szczegó ln ili.

Redaktor dziennika mód paryskich w yd a ł w  roku 1 8 3 9 :  R o z p r a w ę  o k r o j u  
s u k i e n  m ę s k i c h  p o d ł u g  w y r a c h o w a n i a  m a t e m a t y c z n e g o .  Z p o w od o -  
w any szczerą  chęcią upow szechnia  tej metody między swoiuti współzawodnikam i,  
z n iż y ł  w yd a w ca  cenę teg oż  dz ie łk a  z  2 złr . na 4 8  kr. m. k., zaw iera  ono w dwóch  
arkuszach drobnego druku dokładne opisanie, z  dołączonemi na koucu trzema tablica
mi przedstawiającemi rysunki sukien męskich w sz e lk ie g o  rodzaju, i z  skalą papiero
wą. N abyć je  można w  kantorze dziennika mód paryskich, jakoteż we w szystk ich  
krajowych i zagranicznych x ięgarn iach;  tudzież x iążkę  oprawną, opatrzoną alfabe
tem, a przeznaczoną do zap isow ania  miar, składającą się z  144 stronic, a każda  
strona 24 miar mieści. X ią żk a  ta każdemu w yk on aw cy  krawiectwa nieodzow nie po
trzebną, a cena jej 2 złr . m. k.
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